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W imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k, Sąd krajowy jako prasowy wT Krakowie po 

m yśli §. 493 orzekł: że treść  zamieszczonych
w num erze 16 z dnia 15 sie rpn ia  1892 czasopiśmie 
‘ N aprzód, artykułów, a m ianow icie: a) artykułu  za­
g ę sz cz o n eg o  na stronn icy  pierwszej pod tytułem  
‘ P rzeg ląd , rozpoczynający sig w łam ie 3-cim od słów 
‘ Radca przem ysłowy czy pom ysłow y., a kończący 
81S na stronnicy  drugiej w łam ie pierwszym słowy 
‘ pana radcy przechodzą miarg przeciętnych śm ierte l­
ników*, b) artyku łu  zam ieszczonego na stronnicy  d ru ­
giej w lam ie pierwszym, rozpoczynającego sig od słów 
‘ Nasza b iu ro k racy a., a kończącego sig słowy .ab y  
Panu tego po raz drugi dobitniej nie przypom niano, 
^ w ie r a  w sobie przedm iotową isto tg  występku z §.

k. k., że przeto dalsze rozpow szechnianie tych  
a r tjku)ów  zostaje wzbronione, albowiem au to r w obu 
artykułach lży i wyszydza organa władz rządowych 
1  gm innych, a takie wyszydzanie i lżenie tych orga­
nów1 zdolne je s t  pobudzić do n ienaw iści i pogardy 
przeciw  tymże władzom ze wzglgdu na ich  urzędo­
wanie.

Kraków 18 sierpn ia  1892.
Z c. k. Sądu krajowego karnego.

P odp is nieczytelny.

Kraków 31 sierpnia 1892.
D w adzieścia ośm la t tem u  um arł, ugo­

dzony strzałem  w pojedynku, F e r d y n a n d  
L a s s a l l e .  T łum y robocze zap łakały  nad 
śm iercią  swego kochanego przewodnika, w ste­
cznicy zaś odetchnęli, gdy ich doszła wieść
0 śm ierci L a s s a l l e ’a, sądząc, że z jego 
śm iercią  upadnie idea, a niepom ni tego, że 
idea  je s t wieczną i że uświadomionym p u ł­
kom roboczym śm ierć wodza je s t jeszcze 
w iększym  bodźcem do zaciętego boju, który 
toczą o śm ierć lub życie. Zaślepieni tryum fo­
w ali przedwcześnie, zaufani w siłę  swoich 
bagnetów  i złota, m yśleli, że im  się uda g a r­
stkę rozprószyć, jak  ongi przed  rokiem , kiedy 
n apad li na salę zgrom adzeń, w k tó rej L a s ­
s a l l e  przem aw iał i z k tórej go w yw lekli
1 osadzili w więzieniu., a jego  w tedy broniła 
ledw o garstka , nielicząca więcej nad dwu­
dziestu ludzi.

Lecz jak dobre ziarno w urodzajną ziem ię 
rzucone tysiączny plon po roku w ydaje, tak  
i w ielka idea  przez rok tysiące pociąga ; do­
wodem tego je s t w łaśnie ta  ggrstka broniąca 
L a  s s a ł  l e n ,  k tóra z r o k u  1863 na .1864 
w zrosła do poważnej liczby 4600 członków. 
1 odtąd  rok rocznie w zrasiała . XV roku 1865 
liczyło  już Stow arzyszenie przez L assa llea  
założone' 12000, w roku 1871 102000 człon­
ków. a dziś liczy m iliony braci robotników, 
bo do niego każdy należy, kto wyznaje za­
sady so c ja lis ty czn e , a tych  j e s t . . .  m iliony!

Ferdynand Las^nlie.
TJr. 11 kwietnia 1825 — um. 31 sierpnia 1864.

F e r d y n a n d  La s s a l l e ,  syn bogatego 
kupca żydowskiego, u rodził się w W rocław iu 
11 kw ietn ia  1825 r. W brew  woli ojca. który 
go do stanu kupieckiego ch c ia ł przysposobić, 
F erdynand , odznaczający się już od najw cze­
śniejszej m łodości nieugiętym  charak terem , 
udał się na filozofię, której się z zapałem  
i zam iłow aniem  pośw ięcał. N a w idow nię po­
lityczną rzuc iła  go dopiero rew olucja w r. 
1848. Zajm ow ał on w ówczesnym ruchu sta­
nowisko skrajnego soc ja listy  i p isa ł do „N o­
wej Reńskiej G azety", redagow anej przez

K aro la M a r s a ,  przez co w szedł z nim  
i  z jego przyjacielem  F ryderyk iem  E n g e l ­
s e m  w ściślejsze stosunki. Z wytoczonego m u 
z tych powodów procesu o zdradę stanu w y­
szedł cało, dzięki sw ej „M owie przed ław ą 
p rzysięg łych".

XV ty m  czasie do walki z ówczesnym fe­
udalnym  rządem  pow sta ła  partya  t. zw. „po­
stępow ców " pod przywództwem  S c h u l z e -  
D e l i t z s c h ’a. P artyą tą  by ła libe ra lna  bur- 
żuazya, k tó ra  robotników  uw ażała nie za 
osobny stan, za osobne stronnictw o z osobne- 
mi in teresam i, ale za żyw ioł, m ający się 
przyczynić do popierania je.j interesów . To 
dało powód Lassallowi do w ystąpienia z sze­
regiem  odczytów, w k tó rych  w ykazał sprze­
czność dążności robotników  i „postępowców" 
i u d o w o d n i ł  p o t r z e b ę  u t w o r z e n i a  
s t r o n n i c t w a  r o b o t n i c z e g o ,  c a ł k i e m  
o d r ę b n e g o ,  o p a r t e g o  n a  z a s a d a c h  
s o c y a l i s t y c z n y c h .

W krótce potem  w r. 1862. w ydał „P ro ­
gram  robotników ", który, choć skonfiskowany, 
w ielki w yw arł w pływ  między robotnikam i 
i dał inieyatyw ę do założenia p o w s z e c h n e ­
g o  n i e m i e c k i e g o  z w i ą z k u  r o b o t n i ­
c z e g o ,  do czego utw orzony w tym  celu ko­
m ite t zaprosił Lassalie’a. T en  w yłuszczył 
swoje zapatryw ania co do tego związku w bro­
szurze p. t. „O tw arta  odpow iedź", poczem 
w ed ług  tychże ukonstytuow any związek L a s ­
s a l l o w i  godność prezesa ofiarował.

XV śród niezliczonych trudności i przeszkód 
tak  ze strony rządu, jak  i „postępow ców" 
jeździł L a s s a l l e  od m iasta  do m ia s ta  i sw ą 
płom ienną, poryw ającą wym ową zjednyw ał 
dla spraw y tysiące robotników. Przyjmowano 
go wszędzie z nieopisanym  entuzjazm em - 
W tedy  zadał „postępow com " także na polu 
naukow em  ostateczny cios swem gruntow nem  
dziełem  „P an  B a s tia t-S c h u lz e  - D elitzsch". 
XV czasie najbardziej rozw iniętej działalności 
ag ita to rsk ie j i organizacyjnej zabrała  go na­
gle śm ierć w sile wieku. Z ginął w pojedynku 
z szlachcicem  wołoskim y. Rakowic w G ene­
w ie 31 s ie rpn ia  1864 r.

O  N  A . . .
Nowela.

U lice i  place, k tórem i będzie przechodził 
kondukt, zatłoczone są ludźm i. Zw artą m asą 
ciśnie się wszystko aż popod szpaler, w na­
pięciu najwyższego oczekiwania patrząc mo- 
d litew nerni n ieledw ie oczyma w stronę, skąd 
spodziew aną je s t trum na. N ad  tysiącam i głów  
odkrytych, nad  tysiąckro tn ie pow tórzoną w n ich  
m yślą o nim , o tym  w ielkim  i drogim  zm ar­
łym , k tóry  z obczyzny do rodzinnego grobu 
pow raca i ponad cichem  serc biciem , ty siąc ­
k ro tn ie  te j m yśli we wszystkich w tórzącem  
p iersiach , unosi się jednosta jny , sm utny, po- 
m ięszany dźwięk dzwonów, jękliw y płacz 
wież i dzwonnic, podobny żałobnem u łkan iu  
życia nad m ogiłam i. Z góry zaś, z wysokości 
n ieba rzęsiste odblaski b łęk itu  i słońca zle­
w ają zło tą św iatłość le tn ie j pogody na ty- 
S1%ce ludu, k tóry  nabożna cześć dla popiołów  
w ieszcza pogrąży ła w ciszy i ukorzeniu.

L a raz ukazała się w dali, po d ług im  ko­
rowodzie w ieńców m ała, tak  dziw nie m aleńka 
skrzynka, na szczycie karaw anu chw iejąca się 
wy»oko ponad głow am i tłum ów ; m ała, p ro­
sta , uboga trum ienka, będąca schronieniem  
Jego prochów , schronieniem  ty c h  relikw ii, 
w iększych, w spanialszych, czcigodniejszych 
1 św iętszych, niż jakiekolw iek na świecie.

Jeden  dreszcz szarpnął za serca w szyst- 
k>?h, nie oszczędzając człow ieka, który aż do 
te j chw ili obojętnie i zimno, a naw et z n ie­
dow ierzaniem  patrzy ł na otaczające go tłum y 
i  uroczysty ich nastrój.

. % ł  to  jeden  z tych  zgorzkniałych, wy­
zięb łych  biedaków  bez m arzeń, bez wiary 
w  sercu, jedna  z ty ch  isto t, przedwcześnie 
rozczarow anych, z duszą chorą, k tó re  w dzie­
ciństw ie otarłszy się o brud i  nędzę życia, 
łam ią  się na zawsze, nie zdolne zapomnieć

potw ornej tw arzy, jak ą  na progu egzystencyi 
p rzeraziła  je  złość i szkarada ludzka, n igdy 
n ie zdolne szczerze uwierzyć, że nie wszystko 
dokoła n ich  je s t złein i fałszywem . S ta ł tu ­
ta j obcy tem u, co się wokoło niego działo, 
obcy tym  tłum om , obcy ich m yśli, uczuciu, 
obcy całem u św iatu.

N araz — w tej w łaśnie chw ili —  skoro 
u jrza ł zdaleka, ponad głowam i, tę  skrzynkę 
szarą, nie w ielką, w której na proch zbu­
tw ia łe  m ieściły  się resztki ludzkiego ciała , 
n iegdyś m ieszkania duszy nadludzkiej, skoro 
zobaczył te raz  dopiero i odczuł w oczach 
i postaci tłum ów' potęgę i św iętość uczucia, 
które przyw iódłszy, zgromadziwszy je  tu ta j, 
przykuło tam  dusze w szystkich patrzących 
w te  zw łoki jak  w objaw ienie —  i jeo-o 
oczy rozw arły  się szeroko, zdum ione, olśnione, 
i śc ierp ł cały , czując, że kurcz i z imno biorą 
mu ciało w jak iś  uścisk nagły , gw ałtow ny 
który aż do sam ego serca sięga i m yśj satr, ’ 
poryw a w dreszcze...

1 kiedy tak  p a trzy ł... nagle *  ponurym  
sm utku jego zw iędłej duszy o tru te j niezdro- 
wem  pow ietrzem  piw nic życia, jęk n ę ły  w tak i
sposób, jak  grzesznikow i przypom ina się da­
wno zaniedbana m odlitw a, te  łez pełne, tak  
proste, a tak  w strząsające ogromem zaw artego 
w n ich  bólu, m iłości i tęsknoty, w yrazy:

„L itw o! ojczyzno moja! ty jes teś jak  zdrow ie...
„He cię trzeba cenić, ten tylko się dowie
„K to cię s tra c ił! . . ."

I pochw yciło go za krtań owo łkan ie bez 
dźw ięku, tak strasznie b Ksne, jak  gdyby 
sp raw ia ła  je  dusza, c i s n ą c a  się do furty  swego 
w ięzienia, aby się w yrw ać z niego, opuścić 
je , rzucić, ulecieć, bo je j w niem źle...

„ ...ty jesteś jak  zdrowie!..."

Z w spom nieniem  . łów tych kilku spłynęła
nań rozpacz i żal bez g:am<\.

O cenił naraz, niby w jasnow idzeniu, że 
brak to  tego zdrow ia, brak  „jej" czyni go 
tak  biednym , tak  nieszczęśliwym ... brak  tej, 
k tó ra  je s t jak  zdrowie...

A nie m ia ł jej! stokroć bardziej nie m ia ł 
niżeli wszyscy — bo je j n ie  kochał!...

N ie m ia ł nietyiko te j wielkiej, wolnej, 
silnej, szczęśliwej, jak ie j nie m ieli i  oni, 
którym  ją  w ydarto —  ale i  te j naw et, k tó rą  
tam ci posiadali, te j obum arłej, uw ięzionej, 
tego  w idm a m ieszkającego w najczulszej 
skrytce serc, napó ł stworzonego ich  w iarą  
gorącą, i te j naw et n ie  posiadał — bo w n ią  
n ie w ierzył... jak  nie w ierzy ł w nic ludzkiego, 
zawiódłszy się na w szystkiem , co ludzkie...

Lecz w duszy jego, rozświetlonej od w i­
doku trum ny  w ieszcza, rozw arło się teraz 
krzepiące źródło w ielkiego c iep ła a z niem  
odezw ał się w nim  tak i popęd niezwalczony, 
potężny i szczery do tysięcy i kroci tych, 
k tórych  w yp iera ł się odosobnieniem  sw jjem 
i  obojętnością, że naraz, ujrzawszy się rodzo­
nym  ich, ich  złym , w yrodnym  bratem , uczuł, 
jak  je s t niegodnym  być między n im i w tej 
chw ili podniosłej, uczuł to tak  silnie, że go­
tów by ł rzucić się na bruk z ok rzy k iem :

— Zabijcie m nie! zdepczcie! bom w as 
nienaw idził, bom gardził w am i!... Lecz teraz 
je stem  wasz! wasz ca ły !... z życiem !!...

Łzy zakryły jego oczom obraz św iątyni, 
k tórej postać p rzyb ra ł spow szedniały w idok 
m iasta , ulic i ludzi — i przez czas jak iś 
po ił się ożywczem uczuciem jednego  z tych 
bólów, co odradzają...

Skoro jednak, oprzytom niaw szy, ogarną ł 
rzeczy oczyma po raz drugi — niedaw ne 
w zruszenie już w nim  dogasło, zjawiska, co 
je  jakby  czarem w yw ołało, nie było  już, 
a tam , gdzie przed chw ilą zdaw ał się być 
kościół z serć ludzkich , chylących s ię  przed 
w ielkodusznym  kapłanem  nieszczęśliwego ua-



B ył to dotkliwy cios dla socyalnej demo­
kracyi, która uroczyście go pochowała na ży­
dowskim cmentarzu we W rocławiu. Ale z jego 
śm iercią nie zginęła jego idea; żyje ona 
wśród, olbrzymich mas roboczych, dla których 
tyle zdziałał w swym krótkim żywocie, dla 
których poświęcił wygodne życie, jakie mu 
mógł zapewnić majątek rodzicielski, lub wy­
sokie stanowisko, jakie łatwo mógł zdobyć 
swym genialnym talentem , a dla których 
wybrał życie pełne burz i trosk, przeplatane 
niedostatkiem, procesami i więzieniem.

Święcą wdęc tłum y robotnicze z prawdzi­
wym żalem smutną rocznicę jego śmierci, 
stawiając mu w swych wdzięcznych sercach 
wspaniały pomnik.

P R Z E G L Ą D .
Wiec katolików w Linzu. („Kroplą miodu 

złapie się więcej much, niż beczką octu“ — 
z mowy biskupa salzburskiego). Przeczy­
tawszy dwa tomy protokołów z wiecu kato­
lików i odrzuciwszy wszystkie kazania i za­
pewnienia lojalności względem papieża i ce­
sarza. można się dowiedzieć o taktyce i orga­
nizacyi klery kałów, bo wiec katolików nie 
je s t niczem innem jak zgromadzeniem klery - 
kałów, mimo wszystkich płaszczyków7, jakich 
używają ci panowie, aby właściwe stanowisko 
które zajmują, ukryć. Organizacya. ich jest 
korzystna, bo agitatorzy ich są księża, któ­
rych partya opłacać nie potrzebuje, a żaden 
komisarz policyi nie przerywa ich mów agi- 
tatorskich, które codziennie mają we wszyst­
kich kościołach. Wiec katolików uważamy 
za zgromadzenie politycznej partyi, mimo to 
nawet, że niektórzy prałaci i biskupi używają 
protekeyi „Neue Kr. Presse“, a wielu człon­
ków nie obchodzi dogmatów katolickiego ko­
ścioła. Klerykalizm w Austryi i Belgii — 
z powodu swrego niczem nieprzerwanego rzą­
du — jest w rozstroju. Partya klerykalna 
obejmuje interesy feudalnej szlachty i chło­
pów, a w dalszym ciągu stara się ' o pozy­
skanie wszystkich przeciwników liberalnej 
burżuazyi do swego obozu. Chociaż więc in ­
teresy7 szlachty i chłopstwa są rozbieżne, to 
szuka klerykalizm łącznika i znajduje go w ka­
tolicyzmie, a dla pozyskania drobnego mie­
szczaństwa ma zawsze w pogotowiu łączące 
sznury, ukręcone z antysemityzmu. Złowienie 
proletaryatu jest żywotną kwestyą i gorącem 
ich pragnieniem, lecz chociaż im program 
rękodzielniczy i program wieśniaczy oddawał 
i jeszcze oddaje usługi, to przecież ich pro­
gram robotniczy dotychczas nie przyniósł 
im — i nie przyniesie — korzyści. Lecz po­

minąwszy już robotnika, i chłop boleśnie 
przychodzi do świadomości o wręcz przeci- 
wnern stanowisku swojem a panów, bo jeżeli 
siedzibę swoją traci, to częściej jest pański 
komisarz kupującym, ni. żydowski lichwiarz, 
a cukrownia, która go wyzyskuje jako dosta­
wcę buraków lub najmitę, jest częściej w ła­
snością wielkiego pana niż burżuaza. Ha, a agi­
tatorom  miejskim trzeba jeszcze większych 
wolności udzielić, tak, trzeba im pozwolić na 
przywdzianie maski i sposobu mówienia so- 
cyaldemokratów i delegować pana z panów, 
aby ten ich zapewniał o niegasnącej miłości 
szlachty do drobnych mieszczan. 1 mimo za­
pewnień ze strony księcia L i e c h t e n s t e i n u ,  
że on mimo całej maskarady jest tym samym 
„starym klerykałem 11 i że tylko zm ienił „mun­
dur11, aby inny oddział do wspólnej armii 
zaciągnąć — to przecież ludziom mniej od- 
ważnym strasznem jest przebywać w domu 
wisielca, ba i jeszcze w dodatku mówić cią­
gle o stryczku.

Nie ulega wątpliwości, że się zarysowały 
dwie klasy w7 partyi klerykalnej, dwie kom­
panie, które ks. L i e c h t e n s t e i n  koniecznie 
obok siebie ustawić chce. Swarów i kłótni 
jest aż nadto w poszczególnych komisyaoh, 
a niedługo będą zarzucać „Yaterlandowi" 
feudalnemu i jego wielkop niskim opiekunom 
odstępstwo, a z drugiej strony socyalno-kle- 
rykałów czyli antiliberalnyeh agitatorów bedą 
wyzywać od demagogów. Trzeba nam jeszcze 
zaznaczyć, że L u  e g  e r  nie śmiał się na wiecu 
pokazać, a sam książę m iał mowę w jego 
obronie.

Zgromadzenie ludowe pod gołem niebem.
Od lat dziesięciu nie odbywały się zgroma­
dzenia pod gołem  niebem, dopiero duia 14 
sierpnia b. r. odbyło się pierwsze takie zgro­
madzenie w ogrodzie Zógernitza na przedmie­
ściu Dobling w W iedniu. Mimo wielkiej od­
ległości od mieszkań robotników, zebrało się 
tychże przeszło 5000 i spokój niczem nie zo­
stał zakłócony. Tow. P o p p ,  jako zwołujący, 
w jędrnem  przemówieniu zagaił zgromadzenie, 
poczem tow7. E l l e n b o g e n  om awiał jedyny 
punkt, będący na porządku dziennym, a mia­
nowicie działalność parlam entu, którą ostrej 
podał krytyce, a tow. B e n  m a n n  omawiał 
socyalno-polityczną działalność tegoż, poczem 
przemawiał tow. H ó n i g s m a n n ,  a w końcu 
tow. E l l e n b o g e n  postawił następującą re ­
zolucyę, którą jednogłośnie p rzy ję to :

„Zgromadzenie ludowe, odbyte dnia 14 
— — — — — — — skonfiskow ano!

Tow arzysze! Pam iętajcie o fonfluszn agitacyjnym .

B estya kapitalizmu pokazuje w każdej stro n ie  
św iata te  same pazury. Do A ustra lii sprow adzono p e ­
wną ilość Chińczyków do robó t przy kolei. Gdy linig 
ukończono — odprawiono ich. Oczywiście, że z ng- 
dznej płacy, d la której to  tylko przełożono ich  nad 
innych  robotników , nie m ogli sobie nie odłożyć. P o ­
ciągnęli oni ku północy do Queensland. Odbyli drogg 
1200  kilom etrów  — a gdy d o tarli do m iejscow ości 
Comooneweal, tam eczni polieyanoi urządzili na n ich  
oblawg z psam i. Nic nie pom ogły prośby i łzy — nic  
nie pomogły zaklgcia, żeby ich na m iejscu zabito , 
m usieli wrócić sig w pustynig , gdzie naw et wody n ie  
dostanie. K apitalizm  szerzy ku ltu rg  znakom icie — 
brzegi pustyn i św iecą dziś„kośćmi Chińczyków. W E u ­
ropie byłoby to  samo, żeby sig tylko udało wyzyski­
waczom zepchnąć robotn ika do poziomu chińskiego 
robo tn ika. Że u nas jest. inaczej, troszeczkg inaczej, 
to zawdzigezamy jedynie ruchowi robotniczem u.

Skutki relegacyi czterech studentów 
praskich najoczywiściej pokazują się w tem , 
że ci czterej oświadczyli, iż się nie zapiszą 
na uniwersytet praski i innym tego samego 
doradzają, mówiąc, że czescy studenci nadto 
mało się zapisują na obce uniwersytety, a cią­
gle przebywając w Pradze, mają zbyt ciasny 
okrąg widzenia; trzeba naśladować polskich 
i niemieckich studentów, którzy kilka la t na 
obcych uniwersytetach przebywają.

„Czasopis czeskiego studenctw a14 pisze, 
że w tych dniach przybito na drzwiach cze­
skiego uniwersytetu czerwouego orła dwugło­
wego z podpisem: „c. k. E x p o z y t u r a  p o -  
1 i c  y i “ ; a na domach profesorów czeskiej 
wszechnicy: „e. k. s z p i c l e  p o l i c y i 11.

Robotnicy polscy w Danii. O polskich ro­
botnikach rolnych w Danii pisze Zarząd g łó ­
wny socyalno-dem okratycznej partyi w Da­
n ii: „Duński robotnik rolny żyje w opłaka­
nych stosunkach, musi ciężko i długo praco­
wać, a mało zarabia, z tego też powodu źle 
mieszka i skąpo się żywi. Dzieci jego nie mo­
gą się uczyć, bo już wcześnie muszą wstępo­
wać do służby, by w ten sposób pomagać ro- 
dziuie. Długi Czas roboczy ma być jeszcze 
przedłużony, ciężka praca ma się jeszcze cięż­
szą stać, a za środek uzyskania tego ma słu­
żyć... polski robotnik. Od kilku la t już prze- 
myśliwano tu o zmniejszeniu płacy robotnika 
rolnego, panowie myśleli wtedy o C h i ń c z y ­
k a c h  i P o l a k a c h .  Teraz wprowadzono 
myśl w życie. Dzierżawcy 1 panowie wynaj­
mują, prawdopodobnie za pośrednictwem ham - 
burskich komisyouerów, polskich robotników. 
Panowie chcą dwie pieczenie przy jednem  
ognisku upiec. Po pierwsze chcą mieć siły ro­
bocze, któreby do ostatecznych granic wyzy­
skać mogli, a powtóre używają obcego robo­
tnika za postrach przeciw swemu robotnikowi, 
by się ten nie łączył z coraz bardziej wzra­
stającym socyalno - demokratycznym ruchem  
robotniczym. Strzeżcie się socyalnej demokra­
cyi, bo sprowadzimy — P o l a k ó w ,  oto gro­
źba tych panów.

rodu — tam  teraz był już tylko gwar, ścisk, 
chaos uliczny....

—  Dałem się porwać wrażeniu!... — sze­
pnął do siebie, nie mogąc odnowić uczucia, 
jakie go przenikało przed chwilą, która mi­
nęła...

Odświeżało się w nim natom iast wszystko 
to, co na krótko stłum iła ta  chwila uniesie­
nia, odzywały się głosy dawnych skarg i u ty­
skiwań. W ywlekał z pamięci co żywo wszyst­
kie gorycze i wstręty, jakiem i zatruwał sobie 
życie, nadmiarem rozczarowań wyzute z mi­
łości i w iary w cokolwiek.

Te tłum y — m yślał teraz — silące się przy­
brać świąteczne miny przejętych uroczysto­
ścią — to zbiegowisko ciekawych, to garść 
marzycieli lub komedyantów, otoczonych gro­
madą naśladowców z interesu, z głupoty i 
z musu. Ten obchód cały — to spektakl, 
zbiorowemi siłami jednodniowych aktorów 
odegrany licho dla okłamania łatwowierności 
współczesnych i potomnych, wstrętne w swej 
umyślnej czy bezwiednej obłudzie, przedrze­
źnianie uczuć wzbudzonych sztucznie, na jeduę 
chwilę napuszystej komedyi... iu|, wca]e nie­
istniejących...

Naród!!... Ojczyzna!!... — myślał z wy- 
zywającein szyderstwem swej wzburzonej du­
szy, która na ogóle szukała doraźnego odwetu 
za swoją niemoc podzielania uczuć ogółu.

Co to jest naród'?!... — zapytywał siebie, 
odtrącając wszystko, coby mogło zachwiać 
choć trochę jego wezbrany pessymizm.

To tłum  ludzi, skutych więzami wspólnej 
przeszłości, częściej złej, niż dobrej, wspól­
nych nałogów raczej niż obyczajów, wspól­
nych błędów więcej niżeli cnót — związa­
nych ciągłą bliskością i obcowaniem, zbliżo­
nych jedną mową, tem narzędziem codziennej 
wygody i interesów po prostu, a nie. jak  się 
to głosi tak szum nie: braterstwa!... Ci, którzy 
potrzebują mieć pod swein dowództwem dla

własnych planów lab mrzonek solidarną i kar­
ną gromadę, wmawiają w masy, takiem i wę­
złam i zbliżone, że węzły to „święte11, fana- 
tyzują je — cóż łatw iejszego! — i idea naro­
dowości gotowa...

O jczyzna!...
Czem jest ojczyzna V!... kawałkiem ziemi, 

do którego nawykamy od dziecka, jak  bydlę 
nawyka do jednego żłobu, do którego się 
przywiązujemy, ponieważ jeden ma na nim 
budę własną, inny rolę, jeszcze inny dobry, 
mniejsza o to czy uczciwy, zarobek — prze­
ważna większość zaś tylko powietrze, mróz, 
upał, słotę i nędzę !...

Oto macie i ojczyznę! oto ziemia rodzin­
na! ta  wasza ziemia, na której mocniejszy 
słabszego, sprytny prostaczka, nie bacząc, że 
to rodak, za łeb bierze, gorzej wroga; na 
której jednych przeciwko drugim jak dwie 
sfory psów szczują rodzeni, sw o i; na której... 
Ach, dosyć przecie spojrzeć do oko ła : czyż 
nie żre się tu  wszystko dzień za dniem jakby 
zwierzęta, aby raz na rok w7 nielicznej gro­
madzie, samozwańczo zastępującej ogół, udać 
braci przez odśpiewanie paru pieśni—

Nie!... fałsze to są — pow tarzał w du­
chu — te ideały, którem i silni i sprytni upa- 
ja ją  tłumy, by niemi módz powodować.. Ina­
czej wprawdzie sądzą poeci... Ba! ale od 
czegóżby byli poetami?...

Tak myśląc, P° długiem  dumaniu, ze 
wzgardą i nienawiścią oddalał się z pomię­
dzy tych, co niu s il  wydawali zgrają obłu­
dników i głupców. Z obrzydzeniem opuszczał 
to miasto stare, jakby w historyi jego nie 
było nic oprócz gwałtów^ i zbrodni, które te ­
raz przywodziła mu pamięć, jak gdyby grze­
chy tyiko i ułomności przepełniały całą tę 
ziemię i krążyły w żyłach wszystkiego .jej 
Indu, od którego żądał doskonałości, w ta je­
mnej potrzebie kochania go i podziwiania, 
jak się jej pragnie dla bliskich i drogich.

Lecz oto, za miastem, ujrzał na jasnem  
tle firmamentu wznoszące się pod obłoki zie­
lone wzgórze kopca Kościuszki.

W spomniawszy na ten widok, ile patryo- 
tyczuych uniesień, ile szlachetnej egzaltacji 
budził w sercach sam widok mogiły bohater­
skiego wodza pierwszej z walk o niepodle­
głość Polski — jeszcze niezdrowym tokiem  
swych myśli i uczuć opętany, jeszcze przeci­
wny wszystkiemu, co z serca swego, w łasnym  
bólom oddanego, wyganiał, uczuł dziką chęć: 
pójść tam z szyderstwem, dokąd namaszczenie 
wiodło tysiące, i ztamtąd urągać tem u, co 
one ukochały i czciły.

Przyspieszył kroku, upojony swem posta­
nowieniem, aby prędzej dotrzeć na m iejsce.

Niebawem też ujrzał się na szczycie, sam  
jeden, pośród ciszy, w którą m ógł miotać, 
ileby zechciał obelg i przekleństw, nie potrze­
bując się lękać odpowiedzi...

To jednak, na co spojrzał nagle z tak  
wysoka, oszołomiło jego myśl jak  nagłe świa­
tło  oślepia oczy, do mroku nawykłe, jak  powiew 
świeżego- powietrza pierś wyszłą z zaduchu, 
oszołamia i razi.

Uderzył go tu ta j niespodzianie m ajestat 
promiennej pogodą, wspaniałej w ielkością ko­
jącej spokojem i ciszą ziemi, a przenikając na 
wskróś jego duszę, zmusił ogromem swej 
piękności drobne jego skargi do milczenia, 
rozpraszał w niej mroki, leczył rany...

Tak dawno już tu ta j nie b y ł !
Zapatrzył się zdumiony w jasne i piękne

oblie
wy

ilicze kawałka rodzinnej ziemi, czując coraz 
/raźniej, choć z niepokojem jeszcze, którym  

był wstyd, i ze wzruszeniem, którem była 
wracająca miłość, — że się w nim coś 
odmienia, odradza, polepsza... że oczy jego 
prawdziwie.), czyściej, dokładniej ztąd widzą, 
że myślom zbłąkanym tam. na dole, w bez­
drożach, na tej wyżynie droga się odsłania



ania ma więcej niż trzeba swoich sił 
„ JOĈ ch._ a panowie, sprowadzający polskie- 
ha , o^ ika , należą do tych. którzy w naj-
p  . nie.jszy sposób robotnika wyzyskują.
C7V- • r °k°tnik zapewnie nie ma w swej oj- 

jzm e pieczonych gołąbków, ni życia kwie- 
em zasłanego,' idąc do Danii, wpadają z de- 

„ R , r3‘nuę. Bez znajomości języka i sto-
f ów Przychodzi polski robotnik do dzier­

ż y  rub pana duńskiego, który wrtasny lud 
najgorszy sposób wyzyskuje, jakże się on 

sV Z1|  °^>cR°(iził z ciemnym robotnikiem pol-
1 -11? ' Zresztą mamy dowody, jak się tym 

e n jm  dzieje: dzierżawca z okolic miasta
na wyspie Fiihnen, używający pol- 

lch robotników, obchodził się z nimi w okru- 
3 sposób. Czterech z. tych biedaków" — trzy 

o me ty i jeden mężczyzna — opuścili one- 
&aa.l W" niedzielę służbę i udali się do Ny- 

jS) aby tam tejsza policya ich w opiekę 
"'zy a .  Tam ich kilka osób skłoniło do po- 

10tu do służby, jednak niedługo potrwa, 
znów pójdą do policyi prosić o pomoc.

. , iJrugi przykład: „Niedawno, w sobotę, le- 
z • ««zsilna 50-letnia kobieta Polka w mie- 
1 ? ,  a^ders w Ju tlandri. Oddano ją do za- 
« aau ubogich, skąd ją teraz przetransportują. 
''Powiadała, że tak praca, jak i pożywienie 
, y  służbie, w której pozostawała, nie do 
zniesienia: kaw ał chleba. który przy sobie 
n u w CZ(lści dowodem tego, bo był

le do użycia. Charakterystycznem jest, że 
w°lała; by ją  z domu ubogich transportowa- 
u°- niż żeby musiała wrócić do swej służby, 
S eJ?u ,się z całą mocą opierała. Oba te  przy- 

łady ilustrują opłakany stan robotnika pol­
n e g o  w Danii".

Na książęcym dworze. „Naród. Listy"
2 dnia 4 sierpnia zam ieszczają następujące  
og łoszen ie: „Ojciec -5 m ało letn ich  dzieci, w do­
w iec, zatrudniony w dobrach książęcych, po­
bierający 32  centy  dziennej p łacy, n ie  jest  
w  stanie naw et suchym  ch leb em  sw ą rodzinę 
w yżyw ić, pragnie jedno z sw ych  dzieci od­
dać komu „za sw oje", gdyż p łacz i jęk  dzieci, 
w ołających ch leba, doprowadza go do rozpa­
czy. Łaskaw7e zg łoszen ia  pod adresem  „G ło­
dne dzieci" przyjm uje redakcya tegoż pism a".

Dosadniej nie da się chyba opisać nędza 
wiejskiego proletaryatu, jak to z powyższego 
ogłoszenia wyczytać można, aby ojciec chciał 
wyrzec się praw ojcowskich, byle tylko jedno 
z swych dzieci ochronić od śmierci głodowej.

Jakże okropne w ystaw iają sobie św iadectw o  
ci, którzy niedaw no na w iecu  katolików" m ó- 
J i l i ,  o m iło śc i chrześcijańskiej, jedności i z g o ­
dzie, którzy sądzą, iż  tylko oni potrafią roz­
wiązać k w estyę  socyalną, a niew olnikom  sw o- 
ini bez zarum ienienia się płacą 32  centy

dziennie, aby z tego 6 osób wyżywić. I  dzi­
wią się ludzie, iż robotnicy żywią jak naj­
większą w"zgardę i nienawiść dla tych „wy­
brańców" w narodzie i przypisują to działal­
ności socyalnej demokracyi, zamiast przyznać 
się do tego, że tylko oni sami są przyczyną 
tej tak zasłużonej nienawiści, a wychowanie 
jezuickie, które pobierają ci „wybrańcy", za­
korzenia w nich wyższość wyzyskiwacza nad 
w"yzyskiwranym.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Nowy Sącz. 15 sierpnia. W obec licznego 

audytoryum. złożonego przeważnie; z członków 
tutejszego związku robotniczego „Siła", od­
była się w dniu 10 sierpnia b. r. w Nowym 
Sączu w sądzie, rozprawa karna przeciw p. 
Juliuszowi F r i d r i c h o w i ,  tutejszemu sta­
roście, o przekroczenie z §. 411 u . k .

Poszkodowana Ewa S a t o r .  służąca u bur­
mistrza tut. dra S l a w i k a ,  zeznaje, że w dniu 
25 lipca późno wieczór, gdy wychodziła 
z stajni, została przez p. Juliusza F r i d r i ­
c h a  n a p a d n i ę t ą  n i e s p o d z i a n i e -  Teńże 
u d e r z y ł  j ą  k i l k a  r a z y  g r u b ą  l a s k ą  
po  r ę c e ,  p l e c a c h  i b i o d r a c h ,  p o c z e m  
o d r z u c i w s z y  l a s k ę ,  u d e r z y ł  j ^ z n ó w  
k i l k a  r a z y  p i ę ś c i ą  p o  g ł o w i e ,  t a k  że  
j e j  aż  k r e w  u s t a m i  b u c h n ę ł a .  Doznała 
uszkodzenia, które według przedłożonego świa­
dectwa lekarskiego pociągło za sobą 8 do 
1 0 - d n i o w e  n a r u s z e n i e  z d r o wria.

Inni świadkowie potwierdzili zeznanie po­
szkodowanej. dodając, że obwiniony kilkakro­
tnie chodził do mieszkania burmistrza i py­
ta ł się o poszkodowaną, a gdy mu pokojówka 
wskazała, iż poszkodowana udała się do stajni, 
poszedł tamże za nią i tam  ją  zbił.

Na zasadzie tych zeznań, sąd uzuał p. J u ­
liusza Fridricha, starostę nowosądeckiego, 
winnym przekroczenia z §. 411 u. k. i z a ­
s ą d z i ł  go  na  k a r ę  2 4 - g o d z i n n e g o  a r e ­
s z t u ,  z a m i e n i o n e g o  n a  g r z y w n ę ,  t u ­
d z i e ż  n a  k o s z t a ' k a r n e ° i  o d s z k o d o ­
w a n i e .

Zanotować wypada, że żaden z miejsco­
wych adwokatów — dla łatw o zrozumiałych 
powodów — zastępstwa poszkodowanej podjąć 
się nie chciał, a z okolicy przez nią zamó­
wiony i zapłacony adwokat w ostatniej chwili 
telegram em  od zastępstwa się uchylił, zasła­
niając się nagłą słabością.

Wendryn (pow. cieszyński), 18 sierpnia. 
W  Bielsku istnieje Stowarzyszenie robotników" 
metalurgicznych, które działalność swą roz­
ciąga także na cały Śląsk. Jest ono stowa­
rzyszeniem hum anitarno-kształcącem . Ponie­
waż jednak śmietankę robotników stanowią

właściwa, bo stąd się ogarnia i widzi więcej 
niżeli z bliska, już przez to, że się utraca 
z .oczu, czemu zbyt wiele uwagi poświęcać 
Tlle warto, nie wolno.

, rł’u! obok nieociosanej bryły głazu, wy- 
°ko nad złociste łany zbóż, łąk zieleń i sre- 
teni mieniącą się wstęgę W isły, nad różno- 
nrwne plamki chat i domów, wzniesiony, 

p  stóp prawie swych widząc starą stolicę 
olski — teraz dopiero pomyślał, oddaliwszy 

Sl(< od niej, ponad nią wzleciawszy, jak gdyby 
11111 się w tej chwili dopiero oczy na' to 
otwarły, że ma oto przed niemi tłumionem 
%ciem bijące serce wielkiego ciała, które 
sPętane, umęczone, na trójram iennym  krzyżu 
r °2pięte„. jeszcze żyje! od stu la t wijąc się 
z bólu zadanych krzywd, jeszcze się życia 

o m aga! jeszcze się przy niem upiera, jeszcze 
Ua wolność czeka!...

Na północ, wschód, południe, w trzy stro- 
świata, w stumilowy dal, gdzie wzrok nie 

bieży, ciągnie się to ciało, ta  ziemia wielka, 
i a ? ^  * piękna, taka w obliczu niebios i słońca 
lei V1Une" Ille g °rsza> Jak wszystkie inne ko­
li d v  ^0m’ mogiła niezliczonego mrowia 

dzkiego. i wszystkich ludzkich zalet i wszyst-
i . ludzkich grzechów, tylko pomiędzy wszyst- 

mmi ostatnia, stokroć od innych nieszczę- 
- ^wsza, biedniejsza, na największe poniżenia 

krzywdy skazana a z praw swych najmniej- 
zych nawet wyzuta i wyzuwana bez końca... 

i-i.. ke miliony — lud co ją  zamieszkuje — 
le z najpierwszego swrngo dobra, przeciw 

. urze. ograbione: z swobody!... myśleć,
ZUc, mówić, czynić nie mogą po swojemu, 

na uczynki, słowo, uczucia, myśl samą mając 
Uułożone pęta wrogiej im obczyzny — czyż 
c miliony, jako naród ciemiężone, jako na­

ród stawłące czoło ciemięztwu. z bolesną 
dumą męczenników uie mają prawa szczycić 
S1ę niewystygłem. w znękanych sereae-h po­
czuciem  jedności swej bratniej w narodzie ?

czy to , co w7ydrzeć im  pragną, a czego one 
bronią ta k  walecznie i bohatersko, czyż to  
z łudzen ie?  czy m rzonka?...

A ta ojczyzna! żyjąca w ich myślach 
święta i nieskalana, pomimo iż rzeczywistość 
piwa na nią, krwawi ją  i katuje od wieku — 
czy ta  ojczyzna nie jest czemś wyższem po­
nad wszystkie dobra tego świata, czy nie jest 
niespoźytem jak nieśmiertelność ducha ludz­
kiego, jak idea ludzkości bogiem człowie­
czego życia — skoro po pokoleniach, którym 
ją  wydarto, urodzone następne, co jej już me 
posiadały wcale, wydają nowe, coiaz dalsze 
ostatnich chwńl je j życia zastępy, wszystkie 
jednakiem tętniące dla niej uwielbieniem, je ­
dnej żądzy ogniem przyjęte, by ją  odrodzić, 
jednę z kolei przejmujące świętą, we krwi 
przyniesioną, z krwi niewyzbytą potrzebę 
walki o jej życie, o je j zm artw ychpow stanie!...

I wielka, wspaniała, nad wszystko powsze­
dnie wyniesiona dusza narodu dała mu jakby 
usłyszeć swe tętno, bijące ponad rodzinną 
ziemią, ponad nieszczęsnym ludem w niewoli.

Jej to  blask zaśw iecił przed nim  nagle, na 
chw ilę, rano tego pam iętnego dnia, na w idok 
trum ny  M ickiewicza, podobny tryskającym  
z poza chm ur czarnych ciężkiego i sm utnego 
bytu  prom ieniom  nadziei, k to iem i % o tw ar­
tych  na chw ilę niebios, przesyła ziem i św ia­
tło ść  i ciepło tajem nicze źródło w szechby tu : 
s ło ń c e !...

Zajaśniała ona zuowru w jego myślach, 
świetlana, przeczysta, pomimo że zachód 
osnuwał go zewsząd szaremi zasłonami zmie­
rzchu i zabierał ’ mu z przed oczu stary, 
brzydki, zły Kraków, w którego oknach za­
płonęły i zgasły purpurowe odblaski konają­
cego dnia, — ciemny i słaby Ind wydającą 
polską ziemię, i tę  z jednej obczyzny w drugą 
jak tułacz przepływającą rzekę ÓYisłę. z nie- 
cichnącym nigdy szeptem swych nurtów", zda­
jącym się pytać smutno, bez końca:

Niemcy, przeto cała czynność w stowarzysze­
niu tem  odbywa się w języku niemieckim. 
Do stowarzyszenia tego należy wszakże wielka 
ilość robotników polskich, którzy z organiza­
cyi niemieckiej korzystać nie mogą już z te j 
prostej przyczyny, iż nie rozumieją języka, 
którym  się do nich przemawia, skutkiem czego 
zniechęcają się i po pewnym czasie albo wy­
stępują, albo trzymają się zdała od organi­
zacyi, co korzyści sprawie robotniczej z pe­
wnością nie przynosi, a nawet wstrzymuje je j 
rozwój. Nie mamy nic przeciw temu, iż Po­
lacy należą do orgauizacyi niemieckiej, ale 
pragniemy i żądamy, by do polskich robotni­
ków" przemawiano po polsku. Mamy tu taj na 
myśli głównie Trzyniec z pobliskiemi okoli­
cami, oddalony od Cieszyna około 14 kilome­
trów". W samym Trzyńcu pracuje w fabry­
kach arc. A lbrechta około 3000 robotników, 
z których bardzo wielu należw do lilii stowa­
rzyszenia w Cieszynie, i tam  też uczęszczają 
na odczyty. Z powodu jeduak stosunkowo dość 
znacznych kosztów nie wszyscy, a nawet tylko 
mniejsza połowa, uczęszcza na te odczyty. 
Głównym zaś zadaniem Stowarzyszenia robo­
tniczego pow"inuo być uświadamianie swych 
członków", aby w ten sposób mogli się pod­
nieść pod względem moralnym i materyal- 
nym i bronić od istniejącego dziś zgubnego 
wyzysku. W prawdzie członkowie Zarządu głó­
wnego twierdzą, że w Trzyńcu brak odpo­
wiedniego lokalu, my sądzimy jednak, że przy 
szczerych chęciach przeszkodę tę usunąćby 
można, gdyż w Trzyńcu pracują przewrażnie 
robotnicy polscy, nierozumiejący po niem ie­
cku, a którzy żądają odczytów" w języku pol­
skim. Sprawa w ten  sposób załatwiona przy­
niesie rzeczywiste korzyści dla ruchu robotni­
czego.

Otóż w celu porozumienia się co do zało- 
żeuia filii polskiego Stowarzyszenia, lub filii 
Stowarzyszenia metalurgicznego, miało się od­
być zebranie poufne w poniedziałek d. 16 b. 
m. o godz. 3 popołudniu. Na zebranie przy­
było bardzo wfielu robotników z Trzyńca, 
Witkowie, Cieszyna, Bielska i Krakowa. Stało 
się jednak inaczej, na co naw7et w naszych 
stosunkach austryackich nie byliśmy przygo­
towani. Otóż w" niedzielę już rozeszła się wieść 
w Cieszynie i Trzyńcu, że na zebranie do 
W endryna przybędzie komisarz starostwa i 
żandarmi. 1 rzeczywiście o godzinie pół do 
trzeciej zjawia się w sali komisarz z wójtem 
gminy W endryna, żandarmi zaś zajęli miejsce 
w altanie stacyi kolejowej, przytykającej do 
gospody, w" której odbyć się miało zebranie. 
Po sprawdzeniu, że wszyscy obecni mają za­
proszenia, zajął komisarz wwaz z wójtem 
miejsca przy stole. Zwołujący zebranie, są-

— Zaw"szeż u was jeszcze to samo?...
Jaśniała w jego myśli coraz bielsza, droż­

sza, świętsza, i wypełniała mu duszę, w m iarę 
znikania z przed oczu w zalewie mroków 
nocy.

I  naraz ugodził go w serce szalony, nie­
zmierny ból na tę  myśl przerażającą, coby 
się stało, gdyby i tę nawet, jaką była, u tra­
cił... tę, którą śm iał obwiniać, w7 której tem 
więcej widział złego, im więcej by w niej 
dobrego ujrzeć pragnął... tę pełną błędów, 
chorą, największej godną litości, a nieznajdu- 
jącą żadnej i nie wzbudzającą ani poszanowa­
nia, ani współczucia, ani sprawiedliwości, 
tylko ciepłem sierocej, przez tyle wrogich 
mocy gaszonej miłości swych dzieci utrzy­
mywaną pizy życiu... Coby było, gdyby tę , 
której nie kochał, bo ją  m iał, bo po niej 
stąpał, bo żyła jeszcze — gdyby i tę  u tracił, 
gdyby ją utracił, oślepłszy, gdyby go z niej 
wygnano, gdyby przestała dlań istnieć w ja ­
kikolwiek sposób naprawdę, tak jak teraz 
przed oczyma jego ginęła pozornie tylko...

1 ujrzał z przerażeniem, że po za nią nie 
ma dla niego świata, nie ma życia, nie ma 
n ic !... że jeśli ją  postrada, postrada w szystko....

Ale na szczęście miał .ją jeszcze! żył na 
niej!... tak mało jej godny...

Upadł wtedy na stopień pomnika, p rzy­
cisnął duń usta namiętnie i przysięgając so­
bie żyć dla niej, dla niej pracować i umrzeć, 
z bijącem sercem całował kamień, jak ta li­
zman cudotwórczy i święty, a łzy gorące 
i rzewne lały  mu się po twarzy w wielkiej, 
nocą i ciszą rozgrzeszonej skrusze serca, które 
wśród wielkich bólów życia wielką sobie zna­
lazło pociechę....

Z . NiedźwieckL



dząc, że komisarz chce sobie wypocząć po 
odbytej podróży z Cieszyna, rozpoczął swą 
czynność, t. j. wezwał zgromadzonych, aby 
w ybrali przewodniczącego, tegoż zastępcę, se­
kretarza i dwóch, którzyby stali przy drzwiach 
i nikogo bez zaproszenia nie wpuszczali. Przed­
stawicie] rządowy po przeprowadzeniu wybo­
rów, oświadczył przewodniczącemu, że może 
obrady rozpocząć, dodając, iż ma zamiar przy­
słuchać śię obradom, a ponieważ oświadczył 
to dość stanowczo, więc przewodniczący od­
czytał mu §. 2 ustawy o zgromadzeniach 
i dodał, iż ustawy obowiązują nietylko oby­
w ateli państwa, ale i tych, którzy są do ich 
przestrzegania.

Przewodniczący nie mogąc komisarza na­
kłonić do wyjścia, zaproponował mu, aby 
odjął szpadę, a wtedy wyda mu zaproszenie 
i będzie m ógł brać udział w zebraniu jako 
gość. Ten jednak odrzekł stanowczo, że w y ­
p e ł n i a  t y l k o  r o z k a z  i z miejsca się nie 
ruszy. W obec tego jeden ze zgromadzonych 
postawił wniosek celem spisania protokółu 
i wniesienia rekursu przeciwko nadużyciu wła­
dzy do rządu krajowego w Opawie. Po przy­
jęciu tego wniosku zgromadzeni robotnicy ro­
zeszli się do domu.

Postępowanie takie udać się może t y l k o  
z r o b o t n i k a m i ,  których wszystkiego po­
zbawić można i dla których nawet inne prawa 
istnieją, niż dla reszty obywateli państwa. 
Obawy władz cieszyńskich rozumiemy także 
bardzo dobrze, w s z a k  c h o d z i  t u  o a r e y -  
k s i ą ż ę c e g o  r o b o t n i k a ,  więc wszelkich 
sił dołożyć należy, by go do organizacyi nie 
dopuścić. F ak t ten jednakże powinien otwo­
rzyć oczy robotnikom tamtejszym i nauczyć 
ich, czego w obecnych stosunkach spodziewać 
się mogą i do czego dążyć powinni.

Ostrząsnąć się z tej bezczynności i apatyi 
czas najwyższy towarzyszom trzynieckim, fakt 
ten bowiem powinienby ich przekonać, że obe­
cną postawą nie wywalczą sobie ani lepszego 
obchodzenia się z nimi, ani lepszej nie uzy­
skają płacy. Jedynem  lekarstwem na to silna 
organizacya i solidarność, a wtedy postępo­
wanie fabrykantów i władz rządowych będzie 
zupełnie inne od tego, na jakie dzisiaj są 
narażeni. (m.)

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. Rok już  upłynął od czasu, 'gdy powstało 

robo tn icze  stowarzyszenie »Siła« w Krakowie. Od 
tego  _ też czasu stosunki robotnicze zm ieniły sig co­
kolw iek na lepsze. N ie mamy tu  na m yśli m ateryal- 
nego położenia robotników , bo to nie zmieniło sig 
Wcale, ani też nie mówimy, iż obchodzenie sig z ro ­
botnik iem  — to godne, ludzkie, cechujące prawdziwie 
wykształconego człowieka, delikatne i uczciwe obcho­
dzenie, n ie zmieniło sig wcale — było bru talne, n ie­
ludzkie i tak iem  pozostało ; lecz mamy tu  głównie 
na  m yśli stop ień  św iadom ości klasowej, k tó ry  coraz 
bardziej rozwija sig u  naszych towarzyszów.

Świadomość owa robotników  krakowskich wyro­
biła  sig głównie wskutek działalności naszej »Siły«. 
Stow arzyszenie to , pom im o trudności, jakie na każdym 
kroku  spotyka, rozw ija sig coraz bardziej i możemy 
śm iało powiedzieć, iż je s t  ono osią, około której 
grupu je  sig cały krakowski ruch robotniczy. Rozwój 
i obecny stan  jego zadaje również kłam tym  wszy­
stk im , którzy utrzym ują, iż stowarzyszenie robotnicze 
po trzebu je  koniecznie o p i e k u n ó w .  »Siła« bez 
tego  wszystkiego obchodzi sig wygodnie, a dodać 
m usim y, iż je j z tem  b a r d z o  d o b r z e .  Zadaje 
rów nież kłam tym , którzy pod pozorem  przyjaźni 
d la  sprawy robotniczoj i stowarzyszeń robotniczych, 
u trzym ują, iż stow arzyszenia takow e po trzebu ją  ma- 
teryalnej pomocy, żebraniny. »Siła« gardzi żebraniną, 
zarówno jak  gardzi tem i stowarzyszeniam i »robotni- 
czemi.« k tóre w yciągają rgke do publicznego wsparcia, 
a  stan  jej finansowy dowodzi na jlep ie j, iż robotnicy  
są  w stan ie  sam i utrzym ać swoje stowarzyszenia
1 nie po trzebują  za m i s k g  s o c z e w i c y  sprze­
dawać sig, a tem  samem być zależni od tych , którzy 
ani o sprawie robotniczej, ani o po trzebach robo­
tników nie innją najm niejszego pojęcia.

Przystępujem y do spraw ozdania z w a l n e g o  
p o l r  o c z n e g o  z g r o m a d z e n i a ,  jak ie  od­
byto sig w dniu 14 sierpn ia  b. r. o godzinie 10  przed 
południem  w lokalu »Siły.«

Ro kiótk iem  zagajenju  j przedstaw ieniu obecnego 
re p rezen tan ta  władzy, poleca przew odniczący S ekre ta ­
rzowi odczytanie protokółu z osta tn ieg o ' walnego 
zgrom adzenia, który  bez zmiany przyjęto, poczem  
przystępu je  do zdania sprawy z dotychczasow ych 
czynności Zarządu. ,

Zarząd odbył posiedzeń 18, na których załatwiono 
wszystkie po trzebne czynności, odnoszące sig do spraw 
stow arzyszen ia; wykładów w pierwszem  półroczu od­
było sig 20, wieczorków 6. B ib lio teka liczy dziś 186 
torfów , wzrosła wjge o 66 tomów.

- R uch członków przedstaw ia się n astęp u jąco : 0(j
2 stycznia do 3 lipea  zapisało sig 1069 członków, 
z czego na poszczególne zawody wypada: m urarzy 
306. stolarzy 159, szewców 130, krawców 66, z innych 
zawodów 4 0 8 . /

Sprawozdanie z czynności zarządu, jak  również 
spraw ozdanie kasowe przyjęli członkowie z zadowo­
leniem . poczem przystąpiono do nastgpnego p u nk tu  
porządku dziennego, t. j. do zmiany s ta tu tu .

Przew odniczący zaznacza, iż stowarzyszenie, je ­
żeli chce spełnić swoje zadanie, musi sig ciągle roz­
wijać, to je s t  zapewniać członkom wszelkie korzyści, 
k tó re  są niezbgdne w obecnych warunkach. Chodzi 
mianowicie o zapew nienie członkom ochrony prawnej 
i  wsparcia w podróży, k tó rych  wprowadzenie p ro ­

ponuje  zarząd. Po dokładnem objaśnieniu, jak  również 
przedyskutow aniu sprawy, p ro jek t zmiany s ta tu tu  
przyjgto. Przyjg to  również regulam in w sparcia dla 
zostających bez zatrudnienia, które wchodzi w życie 
z dniem  1 stycznia 1893 r.

Do zarządu w ybrano: tow. Dobrow olskiego, jako 
zastępców : tow. Chudom enta, M ayera i B riiknera: 
do kom. k o n tr.: weszli tow. Schołz, Serkowski
i Paurowicz.

N a zgromadzenie nadszedł telegram  z B iałej: 
»Towarzysze bialscy życzą pom yślnego rozwoju T o­
warzystwu w Krakowie. W iw at! niech  żyje socyalna 
dem okracya! — Okrzyk ten  pow tórzyli zgromadzeni, 
poczem przewodniczący zaniknął zgromadzenie.

Z eałego przebiegu wnosić należy, iż »Siła« nie 
pozostanie na obecnem swem stanow isku statu tow em , 
ale w niedalekiej przyszłości postara sig i o dalszy 
rozwój i wprowadzenie coraz to  nowych wsparć. 
R obotnicy  zaś krakow scy zrozumrą zapewne znaczenie 
»Siły« i tłum nem  zgrom adzeniem  sig pod sztandarem  
»Sily« dowiodą, iż poznali, gdzie leży ich własny 
in teres.

Mielec. R obotnicy tu te js i postanow ili z in icya- 
tywy tow. B. Hausm aiia załóż) ć stow. robotnicze 
„Siła". W tych dniach odesłany zostanie s ta tu t do 
nam iestn ic tw a — a za kilka tygodni odbędzie sig 
wal ne zgromadzenie robotników . Sprawą kieru je  tym ­
czasowy kom itet.

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. W ojciech G a l a s ,  robo tn ik  w gazowni 

m iejskiej, który przez sześć la t  tam że pracował a na­
wet przy pracy złamał nogg, dziś, po sześcioletniej 
pracy tamże, jako kaleka, został wydalony z gazowni.

G a l a s  wniósł podobno podanie do R ady miejskiej 
krakowskiej z prośbą o uw zględnienie swojego nie- 
szczgśliwego położenia, gdyż jako  kaleka nigdzie 
m iejsca otrzym ać n ie m oże; spodziewam y sig zatem, 
iżR ad a  m iejska, bez względu, iż G a l a s  je s t r o b o ­
t n i k i e m  t y l k o ,  spełni swój obowiązek i posta ra  
sig, by nieszczęśliwy nie był narażony na wystawianie 
rgki na u licach grodu, k tórego je s t  opiekunką.

Kraków. W składzie węgli p.  K w i a t  ko  w s k  i e g o  
je s t  pisarz, niejaki B e t m a n ,  k tóry  z robotnikam i 
tam że pracującym i obchodzi sig b ru ta ln ie  i na każ­
dym kroku ich  krzywdzi. Przypom inam y zatem B e t ­
m a n  o w i. iż czasy niewoli egipskiej dawno mingły, 
i że dzigki tylko robotnikom  B etm an ma lepszy od 
n ich  kawałek chleba.

Mamy nadzieję, że p. Kwiatkowski nie zezwoli 
na dalsze tyranizow anie i krzywdzenie robotników  
u  siebie.

Ruch robotniczy.
Strejk tkaczy w Kołomyi. Podług nadeszłych wia­

domości z Kołomyi stre jk  tam tejszych tkaczy żydo­
wskich, zdaje się, pom yślnie załatwionym  zostanie, 
gdyż kilku fabrykantów  przychyliło sig już do słu­
sznych żądań robotników , a reszta  zm uszoną bgdzie 
pójść w ich ślady. Pom yślny przebieg sprawy należy 
głównie zawdzigczyć tam tejszem u rabinatow i, który  
odebrał od w szystkich robotników  przysiggg, iż pod 
grozą k lątw y do pracy im wpierw iść nie wolno, 
dopóki ich żądania nie zostaną uwzglgdnione.

W obec tego, że wielu wigkśzycli fabrykantów  
n ie chce ani słyszeć o podwyższeniu płacy, a p ra­
gnie jedynie  złamać solidarność robotników , pomoc 
W asza Towarzysze je s t  potrzebna — byle szybko. 
N ie  dajmy upaść tym  nieszczgśliwym. Dalsze skład­
ki przyjm uje chgtnie redakcya naszego pisma.

K R O N I K A .
Nasza organizacya. W niedzielg d. 28 sierpn ia

0 godz. 10  przed południem  odbyło sig poufne zgro­
m adzenie robotników  krakowskich na podstaw ie §. 2 . 
u st. o zgrom. — celem przyjęcia nowego p lanu  
organizacyi party jnej w myśl uchwał kongresu so- 
cyalno-dem okratycznego, odbytego w W iedniu w tym  
roku. Nowy p ro jek t zgrom adzenie przyjęło w cało­
ści — czekać tylko wypada, aby poszczególne za­
wody wybrały w jak  najkrótszym  czasie swoich m ę­
żów zaufania. D la zaznajom ienia sig z nową orga- 
nizacyą wysłali robotnicy  z Nowego Sącza, Tarnowa
1 Podgórza swy('ń delegatów, k tórych serdecznie nasi 
towarzysze podejmowali.

Uprzejmość Ekscelencyi. W łaścipielka „ G o sp o d y / 
położonej w uroczej „P olance” wśród P ien in , w od­
ległości 3/ t m ili . °d  Szczawnicy, m iała ten  wielki za­
szczyt podejm ować J. £ . b. m in istra  skarbu dra D u ­
n a j e w s k i e g o  wraz z towarzyszącym i tem uż do­
sto jnym i gośćmi. Przysłany kucharz sporządził wy­
kw intne śniadanie, po spożyciu k tórego zażądano 
od gospodyni rachunku  w chwili odjazdu. Kobiecina 
spieszy, podając cenę 5 złr., jako  wynagrodzenie za 
s tra tę  czasu w kuchni i za wynajęcie pokoi. Jego 
Ekscelencya oburzył sig na taki w y z y s k  i n ie szczę­
dząc dosadnych słów a nawet u d e r z e ń  b e z b r o n ­
n e j  k o b i e c i e ,  rzucił jej wreszcie 3 złr. Gospodyni, 
pom im o, że zrazu przelękła sig gwałtowności b. dy­
gnitarza, czując sig wszakże w swem praw ie, w strzy­
m ała wydanie rzeczy ; — nastąp iła  pow tórnie gw ał­
tow na scena ze strony  Ekscelencyi, ale gospodyni 
nie ustąp iła , dopóki nie otrzym ała należnych jej
2 złr.

Tegoroczny kongres niemieckiej socyalnej demo- 
kracyi odbędzie się w B e r l i n i e  począwszy od d. 
16 września. W ażniejsze p u nk ta  porządku dziennego 
są ; Sprawozdanie Zarządu party i, spraw. kom. kontr., 
sprawozdanie z czynności poselskiej frakcyi pa rla ­
m entarnej, uroczystość majowa 1893 r., m iędzynaro­
dowy kongres w Zurychu, kilka referatów  polityczno- 
ekonom icznych i wybory do głównego Zarządu.

Kongres węgierskiej socyalnej demokracyi odbę­
dzie się w dniach 30 i 31 września w B u d a p e ­
s z c i e .  Z w o l u j ą c e m i  kongres są pism a party jne  
„ A rbeiterpresse* i „N epszava“. Tymczasowy porzą­
dek dzienny obejm uje cztery punkta.

Międzynarodowy kongres drukarzy odbył sig w B er­
nie (Szwajcaryał w dniach od 25 do 28 sierpn ia
b. r,, na który  zebrało sig wielu delegatów  Europy, 
jakoteż i Am eryki Północnej. Stow arzyszenia austry - 
aekie reprezentow ał tow. K r a l i k  z W iednia, a na 
porządku dziennym  były następujące p u n k ta : 1) Spra­
wozdanie międzynarodowego Stowarzyszenia druka­

rzy i omawianie s ta tu tu . 2) Sprawozdanie z regu* 
lacyi wsparć podróżnych ze stanowiska m iędzynaro­
dowego i 3) U regulow anie liczby uczniów.

Socyaiistyczna prasa niemiecka posiada dziś 72 
dzienników politycznych, 2 hum orystyczne i 1  pismo 
ilustrow ane.

Obawa przed wolnością. W tegorocznem  spraw o­
zdaniu szwajcarskiego towarzystwa opieki nad wy­
puszczonemu na wolność więźniami czytam y co na­
stępu je  o pewnym człowieku, który z powodu podło­
żenia ognia skazanym został na odsiadywanie dłuż­
szej kary w ięziennej. Zachowanie jego przez czas 
odsiadyw ania kary było bez zarzutu, jednakowoż oka­
zywał pewną słabość charakteru , której był świado­
mym, wzbraniał sięyjuż późną jesien ią  wznieść po­
danie o wypuszczenie na wolność z obawy, iż może 
w zimie nie znajdzie roboty i popadłby znowu w da­
wne błędy, z tego powodu u w o ln io n o . go dopiero 
w m aju. Tak więc biedni ludzie przenoszą poby t 
w więzieniu nad wolność, na tu ra ln ie  nad wolność 
dzisiejszego społeczeństwa, k tóre dozwala m ilionom 
um ier; ć z głodu, na wsi lub w mieście. N astępu jące  
ćyfiy rzucają  najlepsze św iatło na sposób żywienia 
więźniów. Na u trzym anie każdego więźnia przeznaczo­
ne są niecałe 22 centy, zaś koszta ubrania wynoszą 
przeciętn ie 3 centy dziennie, rygor więzienny je s t  
nadzwyczaj surowy, jedenastogodzinny dzień roboczy 
jes t tam  nieznany, a mimo to człowiek ten wolał po­
zostać w więzieniu, bo to, czego mógł sig na •w ol­
ności* spodziewać, gorszeni je s t  stokroć nad przym us 
i nędzne życie skazańca.

Statystyka nędzy. W edług urzędowej sta tystyk i,, 
k tó rą  podaje uczony M ansuy w swem dziele „la 
m isere en France  a la lin du X IX  siecle” — znaj­
duje sig we F rancy i około 5 m ilionów żebraków;: 
w samym Paryżu zaaresztowano w r. 1887 więcej 
niż 8.000 żebraków. Dalej, że je s t  4 i pół m iliona 
osób, k tó re  wolą znosić nędzę, niż zapisać sig na 
liście „B iura D obroczynności” ; w Paryżn je s t  takich  
co najm niej 200.000. N adto na 10 m ieszkańców wy­
pada jeden  przynajm niej, który bgdzie zmuszony do­
konać dni swoich w szp ita lu  w m iastach, liczących 
5000 m ieszkańców i więcej.

We F rancy i, pomimo bogactwa krajowego, znaj­
duje sig 7 i pół m iliona m ieszkańców, którzy m ają 
średnio zaledwie po 15 centimów dziennie na ży c ie!!..

Sprawozdanie angielskiego dyrektora  dep artam en tu  
pracy wykazuje, iż w A nglii w jednym  m iesiącu  
kw ietniu b. r. odbyło sig 65 nowych strejków , w k tó ­
rych brało udział 70.000' robotników .

Uwagi godną statystykę podają nam angielskie 
pism a. Otóż według nich w okresie h istorycznym  
pozbawiono 300 panujących tronu, oprócz tego zm u­
szono do ustąp ien ia  64, z k tórych 21 w łasną ręką 
odebrało sobie życie, dalej 180 ukoronow anych głów 
skazano na śm ierć i stracono, nakoniec z 2650 ce­
sarzy, królów i książąt, którzy m niej lub więcej dali 
sig we znaki swoim poddanym, 24 zakończyło życie 
w obłąkaniu, 100 padło na wojnie, 123 wzigto do 
niewoli, 25 zamęczono, a 151 zamordowano.

Amerykańscy »Rycerze pracy», obcy do te j pory  
ruchowi socyalistyeznem u, a stanow iący n a js iln ie j­
szą órganizacyg robotniczą w S tanach Z jednoczonych, 
postanow ili wziąć udział w przyszłorocznym  kon­
gresie socjalistycznym  m iędzynarodowym, który sig 
odbędzie w Zurychu.

Z Australii. W wyborach do parlam entu , k tó ro  
sig odbywały niedawno w kolonii V ictoria  (w A u stra ­
lii), liczba posłów socjalistycznych  znacznie sig po­
większyła; było ich przedtem  tylko czterech, dziś 
je s t  ich  już  jedenastu .

Niezwykły proces- Bogaty kupiec katolicki w A u­
s tra lii zapisał parafii swej sum ę 35.000 franków, aby 
uwolnić duszę swą z czyśćca. W ykonawca tes tam en tu  
odmówił zapłacenia zapisanej sumy, dopóki mu nie 
zostanie dowiedzionem, że warunek tes tam en tu  zo­
stał wykonanym. Toczy sig z tego powodu ciekawy 
proces. -------------;------

Towarzysz J. K. Bruckner, który jako bandażysta 
pracował przez la t dwadzieścia we F rancyi, N iem ­
czech, Szwajcaryi, Rosyi, Turcyi, E gipcie i A bisy­
nii, założył w Krakowie przy placu M aryackim  N r. 
3 (I p iętro  w oficynie) własną pracownię o rtopedy­
czną (usuw anie cielesnych niedom agam ) Za Tow a­
rzyszem B rucknerem  przem aw iają także św iadectwa 
profesorów  i doktorów, które posiada, jak  rów nież 
odbyte podróże świadczą wymownie o jego  zdolno­
ści. W obec niegrzecznego i lekceważącego tonu  w ie­
lu  spanoszonych bandażystów, którego używają, gdy 
m ają do czynienia z uboższymi robotnikam i, wzywa- 
wamy wszystkich towarzyszów, aby w razie potrzeby 
opatrunków  ortopedycznych, czy to dla siebie, czy 
dla żon lub dzieci, takow e nabywali jedyn ie  u  t o ­
warzysza J. K. B r u c k n e r a ,  gdyż on. jako sum ien­
ny, ludzki i uczciwy towarzysz, nietylko z całą u- 
p rzejm ością każdemu usłuży, ale jeszcze i tan ie j 
sprzeda. Z naszej s tro n y  życzymy towarzyszowi B ru ­
cknerowi powodzenia.

Od Redakcyi.
Na strejkujących tkaczy żydowskich w Kołomyi

złożyli: R. - -5 0 ,  0 . - '2 0 ,  S. H. - - 2 5 ,  Gold. — 20, 
Bor. —'20. Jaroś. —'10, XX. —-10, M ichau. — -20, 
Schwen. — -20, Neid. — '50, Tow. z W itkowie 3’25, 
Kam ee. — -20, Pet. —'20, Innem . — 20, K apel­
m istrz — '51, 1. K. —'23, Redakcya „N aprzód” 2-—, 
B rpnch itis  — '20. T. C. —TO, S. G . —TO. Razem  
9 44. Z poprzedniego wykazanego 2 31. Razem  11*75.

Na fundusz agitacyjny: B. B. —-12, na zebraniu  
314. Razem  3 26.

Na prześladowanych: Na zebraniu 1-56.
Na fundusz prasowy: 1. K. B. —-50.
Na wydawnictwa robotnicze: Z Londynu 8-63.
Od Tow. z Cieszyna odebraliśm y 13'80.

Towarzysze! Z dniem 6 września b. r. zostaje 
lokal redakcyi „Naprzód" przeniesiony na ul. Flory- 
ańską L. 55 II. piętro w oficynie (dom p. Kulczyń­
skiego).

Lokal redakcyi otwartym będzie codziennie od 
godz. 7—8 wieczór, w niedziele zaś od godz. 10-12 
przed południem.

Wszelkie przesyłki załatwiać należy pod adresem: 
lan Englisch, ul. św. Jana, L. 13.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: JAN ENGLISCH-


